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O  B »  t  j  w  i  i .

Jfiezdrowy Klimat — choroby — szpitale — 
sposób życia  —  meszczyzni i kobiety —

O d  da wda uc hodzi ła  B t t a w i i a  z  p r z y c z y ­
n y n a d z w y c z a y n e g o  gorąca  t amteyszego k l i ­
matu i s w e g o  z ł e g o  p o ł o ż e n i a  w niskiey ze 
wsz yst ki ch  stron moczarami o t ooz on ey  r ó w n i ­
n i e ,  za n ay ni e z d r o w s z e  m i ey s ce  na z i e m i ,  a 
p o w s z e c h n e  d o ś w i a dc ze n i e  n a u c z y ł o ,  ż e  o b ­
r z y d z e n i e  E u r o p e j c z y k ó w  do t r w ał e go  s i ed­
liska w B s t f w i i  g r u n t o w a ł o  si*V na zasadnych 
p r z y c z y n a c h ,  za og ól ną  podstawo p r z y i ę t o ,  
i ż  z tych,  k tór zy  tam po zost aw al i  9/10. ofiarą 
śmi erci  się stała a i  » t yc h ż y j ą c y c h  rzadko 
na takiego natrafić można,  któt eg ob y p o w i e r z -  
c no wn o ść  d os kon al e  z d r o w i e  o k az yw ał a  —- 
P r a w i e  k ażd y E n r o p e y c z y k  p o  swoiein p r z y ­
b y c i u  sl abni ei e na cał em c i e l e  i  dostaie f e ­
bry.  N a n ie szc zęśc ie  są l ek ar z e w  B a t a w i i ,  
tak iak i nni  m i e s z k a ń c y ,  awanturni kami  i 
b a r d z o  mało o b ez n an y mi  z  przepisami szta- 
h.  lekarski ey.  Gdy w y t r wa ł o ść  ciała paeienta 
p r z e z  spory  czas f e b r z e  się s p r z e c i w i a ,  p r z e ­
c h od z i  to p r a w i e  w i e g o  n a t ur ę ,  w  takim 
stanie ti wa lat kilka tak d r l e c e , że  Tiareśc.e 
za żadną c hor obę się n ie  nważa.  Chory tru­
dni się w  tym p r z e c i ą g u  sw oi e mi  interesami 
w y c h o d z i ,  o dw i e d z a  innych,  iak g d y b y  z u p e ł ­
n ie  z d ró w  się z ua yd ow ai .

Znay dui ą się tntay d a  a szpital i  dla l u­
dzi  n iż s z y c h  klas.  ledest  l e ż y  <w tnieśeie,  
drugi  w n ie i ak i ey  o d l eg ł o śc i  od p i e r w s z e g o  
w  rcieysen p r a w i e  cał em wodą  o b l a n e m ,  z 
htórey  p r z y c z y n y  z o w i ą  g o  w yspą  P u r m e -  
r e n t .  P i e r w s z y  n ie  lest tak d o b r z e  u tr zy my ­
w a n y  iak d r o g i ,  l e c z  dla r ap t o w n y c h  p r z yp a d­
k ó w  iest  w y g o d n i e y s z y ,  g d y  p a ci en f  do P u r -  
suerent z a w i e z i o n y m  bydas nie  może ,  k t ór e go 
p o ł o ż e n i e  d aleko iest z d r o w s z e .  P r z y c h o d z ą c y  
do z d ro w i a ^  których i ed n ah że  l i c zb a  bar dzo 
i e s t '• m a ł a , są z a w s z e  do ostatni ego mieysca 
p o s e ł i n i .  O h a d w a  sz pi ta le  zostaią p o d  b e z  
pośredni m d ozor em W i e l k o r z ą d c y  1 rady Jn-  
d i y s k de y , która  także l e a a r z ó w  i  c hi rur gó w

m ianui e.  Urząd p i e r w a z e g o  l ek ar za  iest b a r d z o  
int retny

G d y  choroby są tntay tak częste  : i m ie r -  
1 - l n t  t rzeba p r zy z na ć ,  i ż  sposób życi a mi esz­
k a ń c ó w  r ó w n i e  tyle co i  klimat do nich sie 
p r z y c zy n i a.  T e ż  sami, p r z y c z y n ^ ,  które ta 
m i ey sc e tak n i e z d r o w e m  c z y n i ą , s p ro wa d za ­
ją n ad a wy e za yn ą  urodzaynośe.  O w o c e  i  o g ro -  
d o w i n y  w s z e l k i e g o  rodzaiu udaią się tutay w 
n a y w i ę h s z e y  o b f i t u ś o i , n ie z mi er na  l i c z b a  ko­
r z e ni  w sz ę d z i e  się znaydni e.  Zi emi a lest uro-  
dzsyną a mi eszka ńc y l e n i wi  i  z my sł owi .  J a k  
tylho z  rana się wet ani e,  przynoszą h e r b a t ę ,  
k a w ę ,  c z ek ol ad ę  na ś n i a d a n i e , p o dcza s g d y  
mi ęs i wa  r y b y  i  ptastwa na i nny m s t o l e  s i ę  
znayduią,  iak g d y b y  i u ż  obi ad miał  się t a c z y -  
n*ć.  Z ł  l ed w ie  s k o ń c z y  się ś n i ad a ni e ,  zasta- 
wi ai ą Ma der ę w i n c  B o r d y g a l s k i e , l i k i e r y  r ó ż ­
n e g o  rodzai u , p i w t  H o l l e n d e r s k i e  i p o r t e i , 
po czę to  z t r a z  f ayki  i  tytnn - p rzy nosz ą.  T u t a y  
s iedzą l u d z i e  w  c i e n i u ,  piia , kurza i i n i ą  
a i  do g o d z i n y  o b i a d o w e j .  N i e k t ó r z y  b i o rą  
s o b i e  d wie Inb trzy b ut el ek  w i n a ,  inni  s i ł h -  
knią b a r d z i e y  w  p i w i e ,  i  wypi iaią  czasem 1 0  
i 5  butel ek na dzień.  N a r s ś o i e  i d a i ą  się o 
p i e r w s z e y  g o d zi ni e  d c  obiadu.  P r z e d  i e d z e -  
nicul  częstoi ą n i e w o l n i c y  w i n e m  M a d e r ą , 
k t ór eg o każfdy ty lko  p o  i e d n e y  p e ł n e y  
sklancs w y p i i a  dir nabrania apetytu. P o c z ę t a  
wchodzą trzy  n i e w o l n i c e , i ed na  n ies i e śre-  
brny puhar % nakryci em,  f lruga srebrną m i e d ­
n i c ę  ż wodą a czassm z różaną w o d ą ,  t r z e ­
cie ręczniki .  P o  omyciu adaią się w sz y sc y  do 

- s a l i ,  p ed cz as  g.Jy w  n i e w i e l k i e j  o d l e g ł o ś c i  
chói m u zy kó w  p r z y g r y w r ,  którzy wszy sc y są 
n ie wol ni ka mi  i  naht órych l i c z b i e  g ł ó - w i y  
prz epych pana £śsduża się. P o d c z a s  ■ o b i ad u  
przynoszą w i el ką  l i c z b ę  p o t r a w , l e c z  n i kt  
n i e  i *  w i e l e  w i ę c e y  zaś- sp i i f  ią. P o d c z a s  
stołu us ł ugują  n i e w o l n i c e ;  po iedzeni.n umy- 
w a i f  r ę c e ,  piią po f i l i żs ńe ę  ftrwy i  kładą 
»ię sp ać ,  do c z e g o  z u p e ł n i e  s i ę r o z b i e r a j ą ,  
szlafinicę i  szlafPok w d z i e w a ł a ,  k t ór e  r z e o z y  
słudzy z a w s z e  za panami norzą.  N a y w i ę h s z a  
ozęść b a z ż e n n y c h  męs zc zy zn  maią s wo ią  nim. 
b ic n ą  n i e w o l n i c ę ,  która z  niemi się od da l*  
slla w a c hl ow a ni a  i c h  i  o dg an ian ia  Mos^ui toa
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.ftdcj i s  gu/ p>» 3p<> J e J o a k ż e  n i e  panni e 
ten z w y c z a j  po  l e p i e y  ur ządzony ch d o m a c h ,  
g d z i e  g o sp o d y n i  d o n ' i d  z a r i d z a .  O  szóstej  
g o d z i n i e  wieczorem, w s t a i ą , ubi erai ą . i ę ,  
pi ią  fcnrba . ęk iadą na s p a c e r ,  o d w i ed z ai ą  t o ­
w a r z y s t w a ,  które za<iw/czay.  p o z n o  się 
r o z c h o d z ą .  P o d o b n y  sposób ż yci a  p o w ię ks zy  
b e z  w ątpi eni a k ażdy r od zay  słabości .  P o m i ę ­
dzy kobietami  Batawski emi  mało iest  i  E u r o ­
p y  , n a j w i ę k s z a  część  w B a t a w i  z  Ro l l en -  
derskiob r o d z i c ó w  z rodzona .  T y m cz a s e m  zaa- 
ie  się, i ż  klimat i z w y c z a i e  t a mt e j s z e  wrpływ 
maia ha i ch p o w i e r z c h o w n o ś ć ,  rysy twarzy 
są w p r a w d z i e  E n r o p e y s k i e  , l e c z  farba blada 
tak ian k r a i o w c ó w ,  w doran nżywaią t ego 
samego stroin co n i e w o l n i c e ,  to iest dł ugi ch 
z  c z e r w o n e y  b a w d ł n y  sukni,  które aż po kost­
ki spad i ii ą i sz e ro k ie  r ę k a w y  maią. Ich w łosy  
są s p l e c i o n e  i z  tyłu srebrną igła spięte Za- 
z w y c z a y  iest  i ch w łos  c z a r n y ,  smarnie g o  o- 
l e i e m  z  d r z e w a  k o k o s o w e g o ,  a ż e b y  b ar d zi ey  
rosł  i i stotnie zda ie  się ten sposób p o m ag a ć ,  
p o n i e w a ż  i c h w ł o s y  są bardzo d ł o g i e  i m o c ­
n e ,  l e c z  n ie p r z y j e m n y  zapach wydaia.  G dy  
p an i  doceń po mi ędzy  s wemi  n ie w o l n ' c a m i  
s i e d z i ,  p o d o b n i e ż  iak one ubrana i zniemi  
p o nf a l e  r ozmawi a , trndno b ę d z i e  c u d zo zi em ­
c o w i  wy na l eś ć  ia i r c z i ó ź n i ć  od innych.

U b i o r y  —  w p ł y w  L i i  m a t o  n a  k e b i e t y  
—  k l a s s y  m i e s z k a ń c ó w  — p o t o u .  h o w i e  
P o j r t n g a l c z y k ó  w— J a w a n i e  —  n i e w o l ­

n i c y  i n i e w o l n i c  e— w y z w  o 1 e n i,

J e ż e l i  damy B a U w s h i e  po dcza s w iec zor a 
na p r z e c h a d z k ę  w y c h o d z ą , albo w i z y t y  odda- 
i »,  s z c z e g ó l n i e  zaś g d y  się na assamblach 
l o b w i e c z o r n y c h  za uawa ch nkaznią , nbieraią 
się natenczas bar dzo w s p a n i a l e ,  s w o i e  w ł o s y  
kwef ią  wi el ką  l iczbą d yi amentów i k l e y n o t ó w  
r ó żn e go  r od zaj u , wi eńcami  s  k w i a t ó w ,  • oso­
b l i w i e  listkami z  T u b e r ó z y  i P a n d e ng n .  N o ­
szą boga te  z ł o t e  i sr ebrne p n s z k i ,  w  których 
za cho wni ą  swóy j  b e te l  i o r z e c h  arehańshi i a - 
kote ż  r ó ż n e  k or zeni a,  które razem tniesz 15 ,  
każda kobieta ma n i e w o l n i c ę  , która i ey  z a w ­
sze tow ar z ys z y,  pr zy  i e y  nogach s i e d z i ,  pnsz-  
hę z  areką n o s i ,  a caasetn także b e t e l  dla 
s w o i e y  pani p r z y go t o wn i c .  P od cz a s  w i e c z o r ­
ny ch za ba w oddalaią się d a my ,  g d y  im gorą­
co b e z  ż c J n y c h  c e r e m o n i i ,  pr zebi er ai ą s i ę ,  
w d z i e w a j ą  s w e  ob sz er ne  b aw eł ni an e  szlafroki  
« wracaią tak p r zei st oczo ue,  ż e  i e  za le dwi e 
p o z ua ć  można,  P a n o w i e  toż samo' c z y n i ą ,  i 
występui ą w białych b aw e ł n i a n y c h  snhniach 
z s ze rok iemi  r ę k a w a m i , p r i y  któr ych bogatsi  
d i ame nt ow e g a z i k i  noszf

K o b i e t y  staią S'ę tnłay po spol i c i e  mi ęd zy  
11 .  i  12 rok ie m d o y r z a ł e m i ,  l e c z  wi ędniei a 
ta kże  w c z e ś n i e ,  kobieta nie  maiąoa i o s ę c z e  
3 o. lat  i n ż  iest tutay uważaną za starzejącą 
Się. G d y  i ed no l nb d w o i e  dzeoi  u r o d z i ,  usy.  
pia  cała i ey  b a d o w a  c i a ł a ,  mąż sznka sobie 
k o c h a n k i , a wzg ar d zo na  żona hreheńka.  Cza 
sem zez wa l aj ą  na to mi l czą c obi e d wi e  strony,  
l e c z  a a y c z ę ś c i e y  odnosi  n cz n ci e  za zdrośc i  
nad w s z y s t h i e u i  innemi  namieiętnośoiami z w y ­
c i ę s t w o ,  •  r o z g n i e w a n a  małżonka truie s w e ­
g o  m ę ż a , k t ór e go śmierć natenczas na r ac hu ­
n e k  ni9zeząeey f e b r y  i d z i e  —  Kl i mat  zd a ie  
się b y d z m n i e y s z k o d l i w y m  dla rodzai o i e ń k i e -  
g o  iah m ę s k i e g o ,  p o n i e w . ż  k o b i e t y  żyi ą tu­
tay d ł u i e y , i nie  pod le ga ią  ty ł a c horobom.  
Zdarzai ą 9ię p rz ykł ad y w Bata wi i ,  i ż  k o b i e u  
6 d o  7  m ę ż ó w  p r z e ż y i e ,  a n aywi ększa  cz ęść  
z a m ę ż n y c h  k eb iet  b y ł y  i nż  po ki lka razy 
w d ow a mi .  P r z y c z y n y  t e go łatwo,  wynal eść  
a,ożna.  P r a w i e  ws zy s tk i e  k o bi et y  sa tntay 
z r o d z o n e  a w i ęc  p r z y z w y c z a i o n e  do klimatu 
i  sposobu życi a k r e i o w e g o , p r o wa d zą  spo- 
koync ż y c i e ,  p r z e p ę d z t i ą  c ał e dni e w  c ien' u,  
n i e  w i e l e  się t r o s z c z ą , często się w zimney- 
w o d z i e  kapią ' i są umiarhórtansze w  i ed z e-  
nin i piciu iah męszozyzni .

W  B a ta w ii  i ok o l i c ac h  p r z y l e g ł y c h  
z n a y d u i e  się szesć r óż ny ch klas mieszkańców 
i )  H o l l e n d r z y  i E n r o p e y c z y h o w i e , w  o g ó l no ś ­
c i ,  pusitidaia w s w y ch  rękach całą po t ęg ę  
u r z ę d a ,  p-innią nad i nnemi  i c o r o k ń  z  E u r o ­
p y u zupe łni any mi  bywaią.  2) P o r t u ga l sc y  p o ­
t om k ow i e  p i e r w s z y c h  W ł a d c ó w  B a U w i i ;  ei 
Utracili  w sz el ki  b a n d e l  i z wi ąr  z swoia 
o j c z y z n ą ,  u :e pozostała im iak tylko zepsota 
mowa Port ugal ska , i e c z  i tey w i e l a  z nich nie 
r o z n m i e ,  a ó w i ą  z wi ęk sz ym upodobaniem i 
z  większą w p r a wu oś c ią  j ę z yk ie m  Malayskim.  
N o s z ą  się iak k i a i o w u y  z  wyjątki em,  że  w ł o ­
sy zaczesnią na E n r o pe ys k i  sposób.  P r a w i e  
w s z y s c y  s«E-vaniel istami,nżywaią ich do nay zw y-  
czi.yi l e y s z yc b  z a t r u d n i e ń , nie kt órz y  są rze-  
i n i e ś n i k a m i , i nni  ży wi ą  się z  ł o w ó w .  3 ) Kra- 
• o w c y  c z y l i  Jawanie .  Ci  różnią sie od i nuy ch 
s w o i *  f a r b ą ,  nie  są ani tak czarnymi iak P o r -  
6u g a l c z ) h o w i e  * n i  tah ż ół t y m i  iak Mal ayezy-  
hn wi e.  J c h  rysy  są o kr ąg łe  o c z y  d o ż e ,  nos 
s z e r o k i ,  i maią wielki:.- twarze.  W s z y ś c y  sj  
w ol n em i  lodzini  i w y r a źn i e  zawarta i e 9t omo­
wa z  H o l l e n d r a m i , c żeb y n i g d y  nie. byl i  n ie­
wolnikami.  T a k ż e  sw ym nbiorem różuią się 
od i nn ycb  Judyian.  S w o i e  w ł o sy  iak w y ż e y  
n am i e n i o r o  , spinają srebrną i gł ą  | l e c z  szyia 
ramiona i większa część  piersi  i p l e c ó w  zn- 
p e ł r i e  są otwarte.  M ę s z c z y z n i  aa p r a w i *  do
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g c l e ń  j i d z y ,  uctbieiy nas noszę p e w n y  gatn- 

-netv z a k r y c i a , storę pierś osłaniaiąc aż do 
kostek spada. T e n  sposób nbierania nważaią 
i ako w y s z c z e g ó l n i e n i e ,  g d y ż  nim r óż ni ą lsię 
od  n ie wo l ni k ów .,  k t ó . z y  nawet  w t e n c z a s ,  g d y  
z a  w o l n y c h  są u zn an i ,  nosi ć g o  nie  m o g ą ,  
tymczasem ubieraią się n i e w o l n i c e  daleko le-  
p i e y  i p i ę k n i e y ,  s z c z e g ó l n i e  wtenczas ,  g d y  są 
faworytkami s w y ch  pa nów.  J ch stróy skład* 
■ię z  bia iey  b a w e ł n i a n e y  snkni ,  która na 
• zyi  szeroko ga lonem iest obszyta,  r ę k a w y  są 

.c i asne i idą do półręki .  t a  snknia i dz i e aż 
p c n i i e y  g o l e n i ,  do te g o noszą p e w n y  gatu­
n e k  p o w i e r z c b n e y  s u k n i ,  która p t a w i e  aż po 
kostki  spada,  i z d w ó c h  sztnk b a we łn i an e y 
.u>ateryi się składa. P o n i e w a ż  te snknie r.ie są 
o b s z e r n e ,  okazni e się wzrost  bardzo k o r zy s­
tni e.  Cena n ie w o l n i o  stósóie się do i ch w i e ­
ku i postaci  i e ż e i i  ją  p i ę k n e ,  kosztnią Ą do 
boo dol larów.

N i e w o l n i k ó w  znay dui e się tntay w i e l k a  
l i c z b a ,  k ażdy b o wi em  m oż e i ch otr zy mywa ć 
w i e l e  c hce i iest w stanie. O g ó l n i e  w z i ąw s zy  
z n a y d o i e  się i ed nak że  w i ę c e y  n i e w o l n i c  iak 
n i e w o l n i k ó w .  Ostatnich s p r o wa d za l i  z  różnych 
c zęści  J n d y i ó w ,  uważano,  Ż€ oni  i  i c h po- 
t o mk o wi ę  charakterowi  i z w y cz a i om  s we y 
oy c z ys n y  z a w s z e  wi er nymi  pozostałą Ci,  któ­
r z y  z i ednych pochodzą o k o l i c ,  z a w s z e  ra­
zem z sobą przestaią i zdaią się wzajemni e 
z a ch ę ca ć  do utrzymania s wy ch oy oz yst yc h 
zwyceaiow.-  U b i ó r  n i e w o l n i k ó w  iest  shro- 
m n i e ys z y  iak n i e w o l n i c ,  składa sią tylko z  
j e d n e g o  d ł u g i e g o  okrycia i d ą c e g o  od. szyi  aż  
do kostek. Każdy z n i e w o l n i k ó w  dostaie c o ­
d z i en n i e  w yz na cz oną  po rc yi ę  r yż n i  i ed en  
p e u n y  ( 8  f e n i k ó w )  w Hol l ender ski eh p ie n ią ­
dzach.  R y ż  gotnią swoim s p o s ob e m ,  za p e a ­
n y  knpnią r y b y ,  które z  ryże m mieszaia.  Cbcą 
mi eć  o g r o d o w i n y ,  w o l n o ,,n i e n ar wać  z o- 
g r o d u  pańskiego i le  się im podoba.  P o mi mo  
t e y  o s z c z ęd n ćy  płaty , trafiało się, ż e  n i e w o l ­
n i c y  ty l e sobie n azb ier al i ,  z e  sami  awoią 
w o l n o ś ć  op ła ci ć  w stanie byli .

C hoc iaż  dzi eci  n i e w o l n i k ó w  są tntay tak 
i sk  w c  wszystki ch kraisch g d z i e  n ie wo l a  pa­
n ni e  'własnością p a n ó w ,  zda ie  się i ed nak ,  
iż  pt z ez to  nie  powi ększa  sie maiątek pana;  
w ol ą  n a we t  p a n ow i e  k ap o wa ć  n i e w o l n i k ó w  
iak i ch i  lnaleńkofci  w y c h o w y w a ć .  N i e w o l n i ­
c e  po u r od ze ni u d zi ec ięc ia  n i e  mogą b yd ź do 
n i e t ę g o  wi ęuey,  nżyte iak tylko a ż e by  ssać 
d awa ły  i w y c h o w y w a ł y  to d zi eci e.  Z  t e g o  
w z g l ę d a  przekładają utratę n ie wo l ni k a  nad 
p o m n o ż e n i e  i  stara i a wszystktemi sposo-

bfafcii przeszkadzać związkom śiubnym pomię­
dzy niewolnikami

Piąta klass* z a wi e r a  w y z w o l o n y c h  n ie ­
w o l n i k ó w  i ich w o l n y c h  po to mk ów .  J c h  licz* 
ba n i e  iest  z n z e z n ą ,  b y n „ i ą  od s.vych panów 
od czasn do czasn z  r óż ny ch p o w o d ó w  w y ­
z w o l o n y m i ,  czasem z p r z y c z y n y  ich d ł ug ic h  i 
w i e r n y c h  n sł ug ,  oz i se m za s z c z e g ól n e ceyn- 
nośoi  lnaiące w p ł y w  n a - i c h  pa na ,  albo g d y  
ioh pan z e b r a w s z y  sobie z n ac z n y  maiątek da 
E u r o p y  p o w r a c a ,  n ay c zę sc i ey  zaś, gdy bl is­
kim. śmieroi  się znaydni e i s woi ch n i e w o l n i ­
k ó w  w ol nośc ią  o h d a r z a ,  w y z w o l o n y  n i e w o l ­
n ik  tuusi s w c ią  w ol ność  d a d i  do p o t w i e r d z e ­
n ie  W i e l k o r z ą d c y  i R a d z i e  Jod yi ski ey  i  za to 
25 dukatów z ł o ż y ć .  T ę  snminę albo. s ob ie  sam 
n i e wo l ni n nazbi era albo i e g o  pan za n i e g o  
składa. Czas em w y da rz a  s i ę ,  i ż  ią ani sam 
posiada,  ani  iego pan c hc e za  n ie g o z apł aci ć 
•  natenczas musi temuż p r z e z  iahiś p e w n y  
c z as ,  z w y c z a y n i e  p r z e z  dwa lata d ł n ż e y  słu­
ż y ć  , po n pł yu ie ni n których,  i e ż e i i  się d o b r z e  
s p r a w n i e ,  p o t w i e r d z a - p a n  i e g o  w y z w o l e n i e  
i płaci  za n ie g o.  J e ż e l i b y  zaś ź l e  się spra­
w o w a ł ,  o d w o ł u i e  pan s w o i e  p r z y r z e e r e r i e  i 
o bc ho dz i  s i ę z nim iak przedtem,  Zl i  i  o b r o t ­
ni . p a n o w i e  często s i ę mais ob awi ać  zęmsty 
n i ew ol ni ków ' ,  n i e  i ed en  p rz y k ł a d  okazał ,  ż e  
s woi ch p an ów  zaniurdowalb Zresztą z . s  są 
p a n ow i e  d ob r z y  b e z  o b a w y ,  g d y ż  z a z w y c z a ,  
okazuią n i e w o l n i c y  dla takich niezmienne,  
p r zy w i ąz a n i e  i wierność.

{ Dokończenie następi. )

Skutki czytania Romansów.
( Dokończenie. )

N i c  nie  było ł a t w i e y s z e g o  p e ł n e y  d o w ­
cipu Hrabinie,  iak dopiąć s w e g o  zamysfn D o ­
w i ed z ia w sz y  się o p r z y c z y n i e  wstrętu F r a n ­
ciszki do S ę d z i c a ,  przekonana b y ł a ,  ż e  byle 
g o  OLobliwsaym w  i e y  oc zach zrobić, k ocha­
nym od n i e y  będ zi e,  z oa i ąc  słabość a c za ­
sem i  upó r  płci  naszey,  nie  w ą t p i ł a , ' ż e  ney- 
l epszem na m ę  iest lekarstwem puzorna  p o ­
w ol noś ć  i n i e  sprzeoi wianie  się. L e c z  by te­
g o  dopiąć  zamiarn,  ootrzeba b y ł o  naprzód do­
b r z e  w y n c z y ć  S ęd zi ca,  i e g o  roli.

Na w e z w a n i e  Hr abi ny,  p r z y b y ł  ón n a ­
tychmiast i n ie  b e z  wstrętu przystał  na w s z y ­
stko, l e c z  nadzieja  otrzymania przedmi otu ż y ­
c z e ń  i eg o,  dodała ma o d w a g i  wszystko to z 
s iebi e nezyntć,  co Hrabina p t ł r z e o n y m  nazy- 
,»#ta, w y u c z o n y  te dy  d ob rze  W kilka 
dni poi ec hai  do Państ,wa Czesnikostwa i 
w  przytomnośći  córki  oświ adczył ,  iż  na kilka t y ­
g o dni  b i e r z e  od nich p o ż e g n a n i e ,  g d y ż  nagle
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i nt ereta  zmnszaia g o  w y i e ch sć  do Ł w d m ,  
Franciszka z a wsze  oboj ętna r ó w ni e  i  to p r z y ­
j ęł a p o że g n a n i e .  W k r ó t c e  potem p r z y b y ł a  
Hrabi na i namówiła i ; ,  b y  do n ie y  potecbala 
d odai ąc  i e y  d o u e L a : , ,  Mam ci  o s o bl i w s z e g o 
,, pokazać  chł opca , l e c z  n ie  ws p om in ay  otem 
,, r o d z i c ó w ,  za ięc i  S ęd z i c e m  r a o ż e b f  ci  ze 
„  mną i ec h ać  nie  d oz w o l i l i .  C i e k - w *  Fran- 
„  ciszha d op yt ni e  się w d r o d z e  o tę os obl iwość ,  
„  J ć i t  to o d p o w i e  Hrabina m oy  k u z y n , Htó- 
„  ry  pr zed ki lku dniami p r z y b y ł  z L i t w y ;  
„  w i e l e  d o b r e g o  , o  tob ie  słyszał  i pragnie 
„  eie p o z na ć  a l e ,  d z i w n y  c z ł o w i e k  ! uroi ł  so- 
, ,  bie  b y d ż  kochanym od o s ó b y ,  któraby 
„  t w a r z y  iwgo nie z na ła ,  d ośw ia dcza ł  ón iuż 

t e g o  szczęści a l e c z  nada re mn ie,  nie  ma 
, ,  sie c zemu d z i wi ć ;  nietylko b o w i e m  maską 
,, t wa rz  osłania i opusza się ubi orem ahrywa-  
„  iacym zgrabną postać i e g o p r z ed  kobietą,  
„  którey s ł ys z j o  zalety  pr agnie  się i e y  podo- 
,, b a ć ,  l e c z  n aw et  n ie  w y da i e  się z  cel ui ący-  
„  mi swymi talentami —  iednym s ł o w em  c hce 
„  b y d ż  o s o b l i w s z y m . , ,

R o z m o w a  ta m oc ne sprawiła  na umyśle 
F ranci szki  w r a ż e n i e  p o d o ba ł  s i ę - i e y  kawal er  
z g o d o y  z i e y  sposobem myślenia.  N i e  d z i w  
w i ę c ,  że na wi dok  zamaskowanego E d m u n d a ,  
p o m i mo w oi n a  c z e r w o no ś ć  t wa rz  i e y  okryła.  
L e c z  j akoby n i e z w aż a j ąc y  Edmund p o m ó w i w s z y  
n i e c o  o oho ięt nys b r z e c z a c h  c h wi l ę ,  oddal i ł  
się do og ro do .

S i ad ł s z y  iednak k o ł o  n i e y  p r z y  w i e c z e ­
r z y ,  r oz ma wi a ć  z nią po c z ą ł ,  chwal i ł  i ęzyk i 
dz i eł a  o y c z y s t e ,  ga ni ł  n adto m oc ne  p r z y w i ą ­
z a ni e  się do o b c y c h ,  i e d n e m  s ł o w e m ,  zaiął  
u w a g ę  Franciszki ,  w k r ó t c e  w i d o c z n i e  o k a z y ­
w a ć  p o c z ą ł ,  że  była w i e g o  g u ś c i e ,  Hrabina 
zaś uwa żsi ęc s Da wszystko,  częstę iną nadarzała 
s pos ob no ść  mówi eni a z sobą.

Franciszka uczuła nakoni eo p o c i ą g do 
E d m u n d a ,  a wyinawiBiąc mn raz dla c z e g o  
s i ę maskuie ?- „  C e z  chcesz  P a n i ,  o o p o w i e  — . 
„  takie iest p r ze d s i ę w z i ę c i e  inoie,  n i e  c hcę 

• ., bym z t w a rz y  b y ł  kochany.  „  Ac b  M o śc i  Pa-  
,, nie  , to nadto miłości  wła9Dey „  —  N i e ch ay  
„  i tah b ę d z i e — ia osobl iwszym b y dż  chcę „  
„  J  ia t a k że ,  pr zer wał a ni eu ważn a Franci sz-  

k a — ,, R o z u m i e m  cie P a n i ,  r z e k ł  E d m u n d  
p o d o b n i  sobi e i es t eś my ,  • w tey nadziei  

„  pr agnę otrzymać twą rękę. ,, W t e m  gdy 
,, i e y  cał nie  rękę w c h od z i  H r a b i n a —  D o b r z e ,  
„  dobrze  K u z y n i e ,  ż y cz y ł a b y m z-diąc tnaskę 
,, b y  nie p r z e sz k ad z ał a , ,  —  ,, Gdy to u c z y n i ę  
,, o so b l i w oś ć  zni kn ie  a . z  nią m e ż e  i nadzre-  
„  j a ?  — „  N i e ,  E d m u n d z i e  o d p o w i e  F ra n ­

t , e i sz k a, ,  z apr ędko,  s i o  f n a i ą e  c ię  dosyć i  
„  n ie  maiąc z e z w o l e n i a  r o d z i c ó w  p r zy i ę-  
„  łam oświ adcze ni a t woi e,  iest to skutek po-  
„  dob ieńs twa  sposobu myślenia n a s z e g o ,  l e c z  
,, na nharanie samey s i e b i e ,  nie c h cę  po z na ć  
,, t w e y  t w a rz y  dop óki  z e z w o l e n i a  r o d z i c ó w  
„  moi ch nie  otrzymasz,  —  ., Za  to r ę c z ę  „  
„  p r z e r w i e  H r a bi n a,  pc-ełara natychmiast po 
,, nieb a w k r ó t c e  d o w i e m y  się oi cb wy roku.

P e ł n a  n i es po hoy noś ćl  o c ze ki w ał a  Fraił-  
„  ciszka i c h  pr z yb ye ia ,  l e c z  iak została z d ei -  
„  wi oną g dy  na o ś w i a d c z e n i e  Ed mu nd a  o d oy  
n h o y g *  usłyszała  o d p o w i e d ź  ,, J u ż  te dy  nic  
„  nam do ż y c z e n i a  nie  p o z o s t a i e ,  g d y  nas i  
,, w t e m  B ó g  w y s ł ac h ał  1 Z d e y m  k oc han y i i ę .  
,, eiu maskę przestaj ąc  bydz o s o b l i w y m ,  
,, okaż  t wa rz  twoi ą Fra uc iszce .  „

N i e  b ę d ę o pi s y w a ł a  z a d z i w i e n i a  i ey  gdy 
p o d inaską Edmunda,  S ę d z i c a  poznał a , a 
w sty dzą c się r o man sow yc h w y o b ra ż eń  , od da­
ł a  mn swą r ę k ę ,  pr ż yr ze ka iąc  popa li ć  w sz yst ­
k i e  te n i e b e z p i e c z n e  dta m ł o d z i e ż y  książki.

A n t  Kre

Dziki człowiek w lasach B ataw sk ich .
W e d ł n g  ł is tów p e w n e g o  p o d r ó ż n e g o , n»- 

d eszł ych z B  a t a w i i , z n a l ez i on o  w lasach 
taineczDych c z ł o w i ek a  d z iki ego,  który vr „ c / e -  
aney i e sz c ze  młodości  s w o i e y  tam zabł ąkać  się 
musiał  , i b ęd z ie  mi eć  okoł o lat 3 o. N i e  m ó ­
w i  żadnym i ęzr ki ei n g ł o s k o w y m ,  r y c z y  ty l ko 
iak z w i e r z ę  i w yi e  iak p»,y. W  b i e ­
ganiu n zywa  rąk i n ó g , a skoro p o s t r z e ż e  
c z ł o w i e k a , drapie się po d r z e w ac h  i  s k a cz *  
po g a ł ę z i a ch ,  iak małpa,  D o s t r z e g ł s z y  ptaka 
lub d z i k i e g o  z w i e r za  po l ui e  nań i  r zadko 
k i e d y  u y d z i e  g o  z d c b y e z .  D ot ą d i e sz c ze  n ie  
m o ż o a  g o  b y ł o  p r z y u c z y ć ,  z w y e z a y n e g o  s p o ­
s o b u ż y ci a  i o ż yw a ni a  p r z y z w o i t y c h  pokarm ó w .

N a d z i e j a .
Z  iey rąk każdy c z ł o wi ek  cseLa 
S z c z ę ś l i w s z e g o  od ro dz en ia ,
A l e  bystra czasu rzeka 
Często żądze w t>jc aamieoia.

Ża d ny m darem n ie zbł agaaa 
W d z i ę k i e m  t w o i m  wszystki ch n ę c i ,  
Zg i na  praed nią świat kolana ;
O a » bóstwem na«zych c hęc i ,

W  każdym wi ek u rodai kwiaty;
Pi i em roahosz z  iey k e j icha
O b ci ą ż o n y  ataraee laty
Już na g r o b i e , d c  n.ey w zd yc ha ,

St. J   k i

Redafccyia F. K r ą t  t e r  a, —  Drukiem h  F i l i e r a .


